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Wychodzi 3 we WTORKI i 
PIĄTKI. Prenumerata przyj- 
muje się pod adresem do Wy- 
dawcy Tygodnika w Peters- 
burgu, lub do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w Ce- 
sarstwie i Królestwie. 


GAZETA URZĘDOWA 
KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


Cena: ROCZNA w Rossyi 
z poczłą, a w Stolicy, z 
noszeniem de mieszkań, 15 
rubli. POŁROCZNĄ. 8 rubli 


srebrem. 
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WTOREK, —; Marca. 


"WIADOMOŚCI KRAJOWE, 


PETERSBURG, > MAn cia. 


NOWINY DWORU. 

"W Sobotę, 24 Lutego, przystępowali do Kommunii świętej, 
w małej Cerkwi pałacu Zimowego, NN. CEsaRz i Cesarzowa 
JJ., oraz JJ. CC. Wysokości: Następca CESARZEWICZ, 
CesaRzEwiczowa, WIELCY XI4ŻĘTA: MIKOŁAJ, ALEXAN= 
DER, WŁODZIMIERZ I ALEXY ALEXANDROWICZE, MIKOŁAJ 
i MicHaŁ MikoŁajowiczeE, W. Xigżna Marya MikoŁA- 
JówNA i XIĄŻĘTA MikoŁAJ i EvGENIUsz MAXYMILIANO- 
WICZE, za WIELKI XJĄŻĘ KoNSTANTYN MIKOŁAJOWICZ, 
W. X. ALEXANDRA JÓZEFÓWNA i W. X. MikoŁaj Kon- 
STANTYNOWICZ, przyjmowali Kommuniją św, dnia tegoż w 
Cerkwi pałacu Konstantynowskiego. 


Przez Rozkaz dzienny CesaRskr w Wydziale Wojsko- 
wości z d. 1 Marca mianowany: liczący się w jeździe Jene- 
rał-major Fridericks 2 Dowodzcą 2 brygady 4 dywizyi 
lekkiej jazdy, na miejsce Jenerał - majora Bohuszewskiego, 
który otrzymuje dowodztwo 1 brygady tejże dywizyi, a Do- 
wodzca tej ostatniej brygady Jenerał - major von Kronek f, 
otrzymuje dymissyą, dla słabości zdrowia, z mundurem i 
POR 

— Przez Rozkaz dzienny Cesanski w Wydziale służby 
Cywilnej z d. 25 Lutego, za wysługę lat, zostają podniesieni 
do rang: Radzcy Stanu, Radzcy Kollegialni: były Kurator 
Wileńskiego Domu Podrzutków Dzieciątka Jezus Korecki, 
pełniący obowiązki Towarzysza Prezesa Wileńskiej Izby 
Sądu Cywilnego Możniewski i Sędzia tamecznego gł Su- 


mienia de Sztrunk. -.. 


— Przez Reskrypta CESARSKIE, z d. ‘24 Lutego, miano- 
wani kawalerami orderu Św. Anny 1 klassy, Dowodzca 
1 brygady 4 lekkiej dywizyi jazdy Jenerał-major von Kro- 
nek 1 i były Naczelnik Sztabu 4 korpusu piechoty, obecnie 
dymissyonowany, Jenerał-major Filipson. 


ZARZĄD MINISTERSTWA SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
w 1849 Roku. 
(Ciąg dalszy, patrz N? 10.) 

Gospodarstwo miejskie, Poszukiwania, przedsięwzięte w 
celu zebrania i uszykowania nieodbitych dla Rządu wiado- 
mości o ekonomicznych zasobach miast, odbywały się już w 
396 miastach, a w 111 były już skończone. Oprócz tego 
specyalne poszukiwania w miastach, gdzie niektóre gałęzie 
gospodarstwa doszły do większego rozwinięcia, odbywały 
się w miastach 69, a z nich w 52 zostały skończone. 
Plany gruntów miejskich zdjęto w 66, a kontynuowano w 
57 miastach. Zarazem w 9 gubernijach rozdzielono grunta 
miejskie na regularne poletki, a lasy na kwatery. Do tej 
roboty Ministerstwo miało 143 topografów. Zgromadzone 
wiadomości były systematycznie porządkowane w umyślnie 
na to ustanowionćm Administracyjno - Statystyczaćm Archi- 
wum. Dochodów i rozchodów miejskich, podług bilansów 
na rok 1849, wyliczonych było w 624 miastach i posadach: 
dochodów 8,553,921 r., rozchodów 7,715,794 r.; a zatćm 
liczono przewyżki 658,126. Podług tego w porównaniu z 
rokiem 1848-m, dochody powinny były powiększyć się o 
128,297 r., rozchody o 50,668 r., a przewyżka o 77,558 r. 
Z porównania zaś tych bilansowych wyrachowań z doniesie- 
niami o rzeczywistym przychodzie i rozchodzie 1849 r., oka- 
zało się, iż w miastach, z których wspomnione donie- 
sienia były otrzymihe, zamiast: wyrachowanych dochodów 
7,165,202 r., domyślnie wyliczonych rozchodów 7,341,155 r. 
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spodziewanej przewyżki 499 046 r.; — weszło 9,095,555 r., 
dano 8,076,922 r., okazało się przewyżki 1,018,615 r. 
Co do wielkości rocznych obrótów, pierwsze miejsce zaj- 

muje Petersburg, w którym, na rok 1849, wyliczono do- 

chodów 2,082,000 r., co wynosi czwartą część ogółu miej- 
skich dochodów w Państwie. Dalej idzie Moskwa (przeszło 

1,110,000 r.) i Odessa (przeszło 860,000 r.) Co do zamoż- 

ności, po Odessie idzie Ryga, lecz tam z powodu trwających 

dawnych urządzeń, miejskie obroty nie odpowiadają wido- 
kom troskliwości Rządu. Innych 620 miast, co do ilości do- 
chodów, tak się szykują: © miasta Astrachań i Kazań mają 
przeszło 100,000 r.; 34 od 10,000 do 100,000; 451 od 

1,000 do 10,000; 105 mniej od tysiąca rubli. 

Większa część wyrachowanych na rok 1849 dochodów 
składa się: 1) z poboru od należącej do miast nierucho- 
mej własności i z czynszów lub z wydzierżawiania 1,991,145 
r.; 2) z poboru od właścicieli nieruchomości 1,872,126 r.; 
3) z poboru od miejskiego przemysłu 1,955,123 r.; 4) z 
dodatkowych na korzyść miast dochodów. — Ku zwiększe- 
niu dochodów poczynione zostały rozmaite rozrządzenia. W 
skutek nowej taxacyi domów w Niżnim-Nowgorodzie, war- 
tość ich urosła prawie o 1,000,000 r. 

Znaczniejsze wydatki miast były na przedmioty następne: 
1) na utrzymanie Zarządów miejskich 4,409,940 r., na ze- 
wnętrzne ulepszenia 1,527,578 r., na szkoły i dobroczynne 
zakłady 745,501 rub. Trzy te artykuły stanowiły około 
90% wszystkich miejskich wydatków; a sam jeden pierwszy 
przeszło półowę ogólnej summy. 

Po ogólnćm obrachowaniu funduszów miejskich, z zali- 
czeniem do tego i zaległości, okazuje się, iż 55 miast nie 
ma funduszów, któreby rocznemu bilansowi zadosóczyniły. 
Przedmiot urżądzenia powinności kwaterunkowej i zamie- 
nienia jej na pieniężną, rozpatrywany był w osobnym Ko- 
mitecie. Tymezasem powinność ta jest już nowo-urządzona 
w 351 miastach. Pobor kwaterunkowy wynosił 865,557 r. 
W ośmiu miastach zajęto się wystawieniem koszar. 

Gminy żydowskie w 15 gubernijach, 1 obwodzie i 3 
hradonaćzalstwach, miały dochodów 845,475 r., rozchodów 
785.7295 r. Zbierane byly wiadomości © poborze krobko- 
wym i o poborze ód świec, w celu lepszego ich urządzenia. 

W wielu miastach wznosiły się nowe gmachy i inne po- 
Żyteczne budownicze roboty. Summa na to przeznaczona 
w stolicach tylko i w Odessie dochodziła do 1,000,000 r. — 
Proba oświetłania miast spirytusem odbyła się w Petersburgu, 
gdzie do tego urządzono 500 latarni. Doświadczenie poka- 
zało, iż oświetlenie każdej spirytusowej latarni kosztuje na 
rok 25 rub., tafsze więc jest o $ od gazowego, a o% droż- 
sze od zwyczajnej o trzech tarczach latarni, oświetlanej ko- 
nopnym olejem: co do mocy zaś światła, latarnia spirytu= 
sowa równa jest ŻĘ lataruiom oświetlanym olejem, a 2 zwy- 
czajnej gazowej latarni. o” 

Gospodarstwo ziemskie. Pobory, ściągające się do ziem- 


skich powinności, weszły w ogóle w ilości odpowiedniej | 


układanym co trzy lata bilansom. W sześciu jednak guber- 
nijach zaciągniono, na opędzenie nadzwyczajnych wydatków, 
pożyczki wynoszące do 178,000 r. — Co do pocztowej po- 
winności, z powodu nieurodzaju i pomorku dano wsparcie 
dzierżawcom poczt w gubernijach Kijowskiej, Wołyńskiej, 
Czernihowskiej i Połtawskiej. Dla wprowadzenia nowego sy- 
stematu dwunasto-letniej dzierżawy poczt, zrobiono nową 
taxę stacyj w 13 gubernijach. 


Co do powinności drogowej, na potrzebne roboty i po- 
prawy wyznaczono z ziemskich poborów 434,028 r., a co 


do odbycia tejże powinności w naturze, gubernije, z któ- 
rych doszły wiadomości, dostarczyły podwod 3,125767, 
koni 146,558, ludzi pieszych i konnych 4,959,378. Ludzie 
zajęci byli od 1 do 3, 4, 5, 7, 10, 12 i 15 dni; a w nie- 
których gubernijach do 3 miesięcy. Biorąc, podług donie- 
sień z różnych stron Państwa, za średnią cenę podwody 
48 kop., a robotnika 20 k. na dobę, wypada, że wystawione 
podwody kosztowały 1,498,568 r., a robotnicy 991,875 r. 
na dobę. — W gubernii Wileńskiej sekcye drogowe urza- 
dzone zostały podług nowego rozkładu, stosownie do lud- 
ności płacącej podatki. 


Zaciągi rekruta, 8-my z Zachodniej i 8-my ze Wschodniej 


strefy Państwa, odbyły się i zupełnie i w swoim czasie. 


Rozrządzenia, których wymagały przechody wojsk, przy 
gorliwej pomocy władz miejscowych i przy ochoczćm przy- 


jęciu żołnierza przez samych obywateli, miały wszędzie po- 


myślne skutki. (DZE h.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. ` 
AUSTRYA. 


WIEDEŃ, 4 Marca. Żadna uroczystość publiczna nie 
odznaczyła dziś rocznicy wprowadzenia naszej Konstytucyi. 
Gazety Oppozycy! szeroko się rozwodzą nad wielkićm ETA 
czeniem dnia tego, kiedy przeciwnie gazety Rządowe zacho- 
wują głębokie milczenie. 

— Wyszły tu z druku poezye Bana, Jellaczyca. Sprzedaż 
ich jest przeznaczona na rzecz zakładu dobroczynności, który 
nosi jego Imię. r 

Wiedeń, 5 Marca. Twierdzą za pewną, że były Namieste 
nik byłego Cesarstwa Niemieckiego, Arcyxiążę Jan, przepę- 
dzi lato we Frankfurcie. 

— Podług gazety Biuro - Nowin, Poselstwo Tureckie w 
Wiedniu odebrało listy z Konstantynopolu, wystawujące po- 
głoskę o zajściu turecko - egyptskićm jako czysty wymysł, 
żadnym faktem nieusprawiedliwiony. ą 

WENECYA, 28 Lutego. Przedwczora został tu rozstrze 
lany, za wyrokiem Sądu wojennego, człowiek, który nama- 
wiał do zbiegowstwa trzech żołnierzy węgierskich. 

ANGLIJA. 

LONDYN, 5 Marca. W zbie Lordów, na posiedzeniu 5 

Marca,*hrabia Ronex składa 40 prośb przeciw roszczeniom 
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Papiezkim. Przy tej okoliczności szlachetny Lord protestuje 
przeciw mowie, mianej o tym przedmiocie w przeszły Pią- 
tek przez hrabię Aberdeen. Celem Kościoła katolickiego 
jest wprowadzenie do Anglii Prawa Kanonicznego, prze- 
ciwnego wszelkiej swobodzie osobistej, religijnej i cywilnej. 
Lord Roden dziękuje margrabi Lansdowne za podobnąż 
protestacyą, wynurza zdanie, że lord John Russell listem 
swoim do Biskupa Durham zasłużył na zupełną wdzięczność 
kraju, i przekonanym jest, że Pierwszy Minister pozostanie 
wiernym -zasadom prawego Protestantyzmu, w którego obro- 
nie wystąpił tak dzielnie. 

Margrabia LAnspownE, (jeden z Ministrów.) opowiada szcze- 
góły negocyacyj o utworzenie nowego Gabinetu i tłumaczy 
powody pozostania dotychczasowych Ministrów u steru Rzą- 
du, w czem poddali się wezwaniu przez Królowę, z porady 
Xięcia Wellington. 

Xiążę AncrtE składa prośbę od mieszkańców Glasgowa 
przeciw katolikom i twierdzi, że, w razie jawnych z ich 
strony roszczeń, trudno będzie powściągnąć zajątrzenie, pa- 
"nujące w Szkocyi, i wstręt ku katolikom mieszkańców. 
Szlachetny Xiążę nie uznaje żeby władza Papiezka była 
władzą martwą; jest ona Żyjąca i dążąca bez przerwy do 
rozszerzenia się i zdobyczy, i cieszy się, Że nie zdołano 
złożyć nowego Gabinetu, którego zasadą miała być obojęt- 
ność zupełna ku macbinacyom Papizmu. Xiążę kończy 
oświadczeniem, że będzie popierał bil lorda Russell. 

Lord BRovcuaw składa prośbę katolików miasta Cork, 
protęstującą przeciw środkom przymusu, na ich Kościół wy- 
mierzonym. W prośbie postępowanie Rządu nazwane jest 
tyrańskićm. Lord Brougham nie podziela tak daleko posu- 
niętego zdania proszących, ale znajduje, że w stanie rozdraź- 
nienia, w jakim zostają umysły, nie wypadałoby /sianowić 
praw, i zaprzestać tylko należy na tymczasowych rezolucyach 
lzby, w oczekiwania, aż się ukoi gorączka namiętności. 

Margrabia BeADALBANE składa wielką liczbę prosb w tym- 
że przedmiocie i twierdzi, że Szkocya nie zniesie wtargnie- 
nia Papizmu. Szlachetny Lord jest tego zdania, iż przed 
postanowieniem jakiegokolwiek prawa, należy naprzód ścisle 
wystudiować zakres władzy, którą chce posiadać ten, co 
jest razem poddanym angielskim i xiążęciem cudzoziemskim 


(Kardynał Wiseman). Istnienie klasztorów w Królestwie lord 


uważa za szkodliwe i niebezpieczne dla wolności cywilnej. 

Lord ABERDEEN. «Zle byłem zrozumiany od Xięcia Argyle; 
nie powiedziałem tego, iż należy -pozostać obojętnym na 
roszczenia Papizmu; owszem twierdziłem, że okoliczność ta 
zasługuje na pilną uwagę Rządu i Władzy Prawodawczej, i 
podzielam zdanie mojego szlachetnego i uczonego przyja- 
ciela (lorda Brougham), że najlepszym sposobem postępo- 
wania byłoby uchwalenie i poniesienie do podnóżka Tronu 
postanowień Izb Parlamentowych. 

W Izbie Gmin, 3 b. m., lord John Russert, przyjęty za 
wejściem do sali oklaskami, w długiej mowie opowiadał 
okoliczności, zaszłe od podanej przez niego dymissyi, i oczysz- 


czał się z zarzutu, uczynionego mu przez Oppozycyą, jako 
w trudnościach które powstały narzucał się niejako sam, 
ażeby być wezwanym od Królowej do pozostania; pokazał 
list pisany do siebie przez Xięcia Alberta po naradzie Kró- 
lowej z Xięciem Wellington, znoszący wszelką w tym wzglę- 
dzie wątpliwość. Skończył, jakesmy donieśli, na wniesieniu i 
otrzymaniu odkładu do 7 Marca billu antikatolickiego. 

Podług korrespondencyj z Londynu, lord Clarendon ma 
wejść do Gabinetu, i być może, iż ostateczne złożenie sta- 
łego Ministerstwa będzie polecone temu lordowi wespół z 
lordem Palmerston. 

— Królowa z Rodziną odjedzie 7 Marca na wyspę Wight, 
gdzie zabawi dwa tygodnie; najmłodsze dzieci Królowej 
przepędzą tam wielką część lata. 

— Lord Stanley dał się słyszeć, że jeżeli na przyszłych 
wyborach do Parlamentu większość deputowanych okaże 
się być przeciwną wprowadzeniu na nowo cła od zboża, 
on, lord Stanley, będzie uważał systemat protekcyonistow- 
ski jako upadły bez powstania, i sprawę wolnego handlu 
Jako ostatecznie wygraną. 

— Listy z Kalifornii odwołują wiadomość o zgonie Kró- 
lowej Pomarć; dało do tej wiadomości powod zejście jednego 
z wielkich szefów wysp Saadwich tegoż nazwiska, oznajmione 
w gazecie Polynesian, wydawanej w stolicy tych wysp, Ho- 
nolulu. 

— Sławny aktor Macready, którego krytycy sądzili jedy- 
nie godnym w obecnej epoce grania pierwszych rol w tra- 
gedyach Shakspeara, opuścił w tych dniach teatr niepo- 
wrotnie. Na ostatnie przedstawienie, w którćm występował, 
krzesła przez przekupniów biletów sprzedawane były aż do 
4 funtów  sterlingów. 

— Anglija straciła w ostatnich czasach najsławniejszą ze 
swych kobiet-poetów, panią Jane Baillie. Była ona rodem 
z Glasgow i umarla mając: 88 lat wieku 

— Ostatnie korrespondencye z Londynu nie nie zawie- 
rają nowego w przedmiocie przesilenia Gabinetowego. Lord 
Russell trwa zawsze w zamiarze wniesienia na lzby billu 
anti-katol ckiego z modyfikacyami; takie postępowanie nie 
zaspokaja Żadnego ze stronnictw, które prawie wszystkie 
oświadczyły się za zupełaćm wycofaniem billu tub oddaniem 
go pod rozbior szczególnej Ko nmisyi. 

; FRANCYA. 

PARYZ, 5 Marca. Wezora odbyła się z największą spo- 

kojnością i oznakami wesołości ludu, processya Wołu Za- 


pustnego, która; miała. miejsce poraz, pierwszy od rewolncyi 


„Lutowej. sė 


— Załoga Paryska jest w części zmieniona. 

— Mówią, że na miejsce jenerała Aupick, P. Drouyn de 
Lhuys pojedzie na Posła „do Londynu. 

— Zapewniają, że deputacya od większości Izby prosiła 
Prezesa Bonaparte o mianowanie Gabinetu stałego; zdaje 


się jednak, że Prezes nie ma zamiaru zadośćuczynienia temu 
k 


"wz 


j 
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żądaniu, aż dopiero po przypadnieniu pod sąd. Izby projektu 
rewizyi Konstytucyi. ! 

— Francya i Armija poniosły dotkliwą stratę przez zgon 
Marszałka Francyi, P. Dode de la Brunerie, zaszły w dniu 
98 Lutego w Paryżu; miał on 71 lat wieku. 

Liczba Marszałków znajduje się dzis ograniczoną do pię- 
ciu, którzy są: Soult, mianowany 19 Maja 1804, Gćrard 17 
Sierpnia 1830, Sebastiani 21 Października 1840, Reillie 17 
Września 1847, Hieronim Bonaparte 1 Stycznia 1951. 

— Podług pewnych wiadomości, Xiążę d'Aumale, syn 
Ludwika Filippa, zajmuje się w tej chwili pracą, godną jego 
wielkiego talentu i imienia. Pisze on historyą Wielkiego Kon- 
deusza i poświęca tej pracy nie mniej nad dziesięć godzin 
codziennie. 

Paryż, 6 Marca. (Przez telegraf.) Kommisya, roztrząsar 
jąca prawo o zarządzie Departamentowym i Gminowy:n, nie 
przestaje okazywać ducha nieprzyjaźnego Rządowi, i co 
chwila, postanowieniami, zapadającemi znaczną większością, 
ujmuje cóś z jego władzy w mianowaniu urzędników tych 
zarządów i t. p. 

— Rozchodzi się pogłoska, że P. Odilon Barrot będzie 
Pierwszym Ministrem przy zamianowaniu stałego Gabi- 
netu. 

— Lord Normanby wrócił tu z Londynu. 

— Bal, który był naznaczony u Xiężny Matyldy (Pani 
Demidow,) na 3 b. m., został odwołany z powodu nagłej 
śmierci baronowej de Reding, która wychowała Xiężnę i od 
dzieciństwa nigdy jej nie odstępowała. 

— Dziś Izba uzupełniła swoją KKommisyą do rozbioru 
budżetu. 

— Ostatnie rozprawy nad wnioskiem P. Crćton były po- 


wodem do rozbratu między legitymistami i orleanistami, . 


którzy się tak byli w ostatnich czasach zbliżyli po manife- 
ście hrabi de Chambord. Dziś gazety obu stronnictw napeł- 
nione są artykułami świadczącemi o wzajemnćm zajątrzeniu 


tych stronnictw. 
WŁOCHY. 


Donoszą z Rzymu, że na miejsce Monsignora Fornari 
będzie posłany do Paryża Xiążę Orsini, dla wyjednania od 
Rządu Francuzkiego wzmocnienia nowemi posiłkami armii 
Francuzkiej w Rzymie. 

Ferrara, 28 Lutego. (Przez telegraf.) Dziś przechodził tu 
oddział 1,500 żołnierzy Austryackich, udający się do 
Bolonii. 

HISZPANIJA. 


Depesza telegraficzna z Madrytu, z d. 1 Marca, zapewnia, 
że Poseł Hiszpański w Paryżu, Xiążę de Sotomayor, będzie 
odwołany za to, że przyjmował jenerała Narvaez w Paryżu 
z honorami urzędowemi. Następcą tego Posła ma być mia- 
nowany P. Donoso Cortes. : 

(Journ. de S-P. Pszcz. Półn. R, I.) 


KRYTYKA. 


NowE DZIEŁO P. J. Konzeniowsrieco nuagi 
List do Zofü S. 
(Udzielono.) 
«Ledwo kilka godzin upłynęło jakem przeczytał Emeryta, 


powieść Józefa Korzeniowskiego (Wilno 1851). Piszę więc 


do ciebie pod wrażeniem jakie sprawił na mnie ten nowy 
płód naszego poety. Piszę sine ira ac studio. Nie mam celu 
anatomizować jego treści; bo dla tych co go czytali, to nie- 
potrzebne, — tych co nie czytali, nie chcę uprzedzać o tćm 
czego się wolą dowiedzieć, zaspakajając roszącą ciekawość, 
od samego Autora. 

Pisarz, który nas już oznajomił z tylą obyczajami i zwy- 
czajami towarzyskiemi, przechodząc wszystkie prawie szcze- 
ble naszego spółeczeństwa, zacząwszy od salonów xiążąt i 
hrabiów, do chat nizkich wiejskich, doskonale pojął i zro- 
zumiał naturę tych obyczajów, jaką w obecnym stanie wy- 
robiła cywilizacya postępująca lub skrzywiona. 

Zadaniem pisarza, jest doskonale tylko wystudiowane cha- 
raktery przynosić na scenę — I tego dopełnił Autor Emery- 
ta. Zastanówmy się w szczególności nad celniejszemi jego 
osobami. Sam Emeryt oddany jest z właściwą poczciwością, 
odznaczającą charakter szlachetny, pracowity, czynny, mają- 
cy pewne nawyknienia, jak to do gerundiów i supinów i 
do tabaczki. I ztej ostatniej strony autor wystawia go w po- 
staci nieco komicznej i nieco śmiesznym. Przyjuściwszy 
nawet, że w rzeczy samej miał na dni 50 lub 51 rozrobio- 
ne tabaki, chciałbym jednak aby się mniej nieco tym ży- 
wiołem węchu zajmował. Uniknął jednak Autor pokazać 
nam niezbyt malownicze skutki nałogu w rozpościeraniu Z 
emfazą, w obec widzów płci obojej, świadczącej o tym na- 
łogu chustki, jak to sobie pozwolił pisarz Dwóch Wieczorów 
u P. Starościny Olbramskiej. 

Najdoskonalej skreślona jest córka zacnego Emeryta, 
zdaje się być żywcem zdjętą z natury na kartę. Tak poczci- 
wej dziewczynie, jak Panna Katarzyna, przystało mieć uczucia 
tak stałe i tkliwe, jakie zachowała dla Pana Wyżopolskiego; 
jest ona heroiną romansu bez romansu. Widzi go przez 
dni kilka gdy się z nim poznaje, widzi go poźniej, gdy mu 
oddaje swą rękę. Z resztą bohater ów od widzenia się do 
widzenia zajęty jest obcemi dla Panny Katarzyny sprawami, 
a nawet zaplątał swe serce w siatki nadobnej, pięknej, za- 
lotnej, śmiałej i emancypowanej kokietki, od której otrzy- 
mał pierścien po zaręczynach, podczas kiedy xiążeczka do 
nabożeństwa przypominała mu pierwszy przedmiot miłości. 
Wyżopolski przedstawia w ogólności obraz charakteru sła- 
bego, któremu wiele podobnych na świecie, i na boha- 
tera romansu, chociaż go Autor często tém chrzci imieniem, 
nie urodził się. Pani Rożewska, z kokieteryą wyuczoną, a w 
gruncie z dobrém sercem, zajmuje się Panem Wyżopolskim, 
nie zapomniawszy o Panu Władysławie, nieodstręczona jego 
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rujnującą do gry namiętnością i skutkami ztąd fatalnemi, 
z właściwym Autorowi talentem jest oddana. 

Prawdziwym bohaterem tego romansu jest Marcinek a 
poźniej P. Marcin. Obudza on w wysokim stopniu zajęcie 
czytelnika kiedy rozpoczyna {swoję edukacyą u Emeryta, 
zajmuje swoją cichą a silną miłością dla jego córki, przywią: 
zaniem do nauczyciela, pozycyą swoją względem twardego 
własńego ojca biórokraty; przechyla on zupełnie na swą 
stronę serce czytającego i każe mieć o sobie wielkie na 
przyszłość nadzieje. Lecz choć połączenie się jego z Kata- 
rzyną, jakkolwiek przewidywane i przygotowane, mogło się 
nieziścić przybyciem kochanka i nową kombinacyą ich po- 
łożenia, nikt jednak przewidzieć nie mógł, nie spodziewał się 
i nie chciał, aby Marcina spotkała tak smutna, przy ukaza- 
niu się ostatecznóm jego w tym romansie, katastrofa. W 
tćm jego położeniu widzimy wystawiony wielki zawod dla 
serc czułych i szlachetnych, kończymy nasze czytanie z cierp- 
kićm uczuciem, i dla tego wolelibyśmy aby ów Marcin nie 
był nam wystawiony przy rozwiązaniu jak łotr karczemny, 
ale raczej jako człowiek który z rozpaczy popełnia jakąś 
czynność naganną a głośną i mniej więcej poetyczną, jak 
nierówny pojedynek, i t. p. Marcinek w tćm dziele jest 
jeszcze człowiek młody, na samym wstępie do Życia czyn- 
nego, do zasług przed światem, do rozwinienia swych natu- 
ralnych zdolności przez pracę, do posunienia się na wyższe 
szczeble społeczeństwa. 

Tak przygotowanego Marcinka, nadawszy mu inne niż w 
Emerycie rozwiązanie, mógłby Autor użyć jako gotowy, 
wielce interesujący i ważny materyał do nowej jakiej powie- 
ści, które tak zajmującym stylem i z takim dowcipem 
stwarzać umie. 

Ci co lubią czytać pisma Pana Korzeniowskiego, znajdują, 
że oddaniem często powtarzanych śmieszności jakiego cha- 
rakteru psuje efekt komiczny, któremu właśnie w swoich 
dramatach tak dobrze panuje. Tak w Referendarzu Wielo- 
wiedzkim, częsta przechwałka z jego sprężystości i odebra- 
nia pochwały, miasto śmieszenia, razi i 
fatalne słowo: nudzi. Odejmij przynajmniej połowę tych 
nieskończenie powtarzanych samochwalstw, a P. Referen- 
darz będzie jedyny w swoim rodzaju jako typ hardości, 
śmieszności i zarozumiałości. Radzibyśmy byli jeśliby Autor 
uniknął był częstego epitetu heroiny, jaki nadaje Katarzynie, 
i epiteta bohatera Wyżopolskiemu, który właśnie nie jest tu 
bohaterem, i tylko ze strony słabej głównie dał się poznać. 
Chociaż rączki i nóżki (szczególnie tu nóżki P. Rożewskiej) 
występują nieraz na scenę w powieściach naszego Autora, 
mógłby wszakże uniknąć częstego tarcia ręką po czole, 
powtarzanego tam nawet, gdzie się bez tego obejść można. 
Układ całej powieści jest naturalny, wysnuty z wypadków 
mogących się przytrafić w życiu domowćm; a chociaż prze- 
obrażenie się Marcina na złe, przy rozwiązaniu rzeczy, nie 
Jest żadnym nadnaturalnym wypadkiem, jednak gdy czytelnik 
całą swą dla niego zachował sympatyą, gdy się obudziła 
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żywo litość dla niego, — z zawodu, jaki to serce kochające 
doznało, przykro rażeni jesteśmy, widząc W nim napowrót 
karczemnego nicpotem, a czułe czytelniczki marszczą się na 
taką metamorfozę. 

Piękny jest w Emerycie epizod wystawujący kontrakty 
Kijowskie; choć to przedmiot nieraz traktowany i wielka 
część czytelników z nim obeznana, Autor, wprowadzając 
bibliopoliczną znajomość miejscowości, potrafił go w nowćm 
pokazać świetle. Biorąc assumpt z ilości sprzedawanych tam 
xiążek na prowincye sąsiednie, a kałkały dwóch. xięgarzy 
za barometr w nich oświaty, wniosł, że Ukraina najwięcej 
xiążek kupuje, najmniej Wołyń, ztąd i konsekwencya 
oświaty widoczna. Tak jednak nie jest absolutnie; Wołyń 
odznacza się zawsze i dotąd cywilizacyą ogólną, wyższą od 
sąsiadki Ukrainy. 

Autor co zdrożnego w wiejskiej szlacheckiej zagrodzie, 
umie z dziwną oddać wybitnością; enotliwych jej mieszkań- 
ców maluje artystycznie. Przyznać należy, że styl P. Korze- 
niowskiego, skończenie wygładzony, dowcipne żarty, obficie 
i z wszelką przyzwoitością rozlane tak w części opisowej, 
jak dramatycznej, czynią, że się stał dla Publiczności upodo- 
banym pisarzem, i że nowe jego utwory z upragnieniem 
zawsze są oczekiwane. J. Soesi 

Odessa, 6 Lutego 1851. 


ROZMAITOŚCI 


Lirocnaria P. BurwiŁowskieco 1 Komp. w PETERSBURGU. 
(Udzielono.) 

W ogólności narod nasz jest mało przemysłowy, a szcze- 
gólniej zarzutowi temu ulega klassa oświeceńsza i zamoż- 
niejsza, klassa szlachty. Czy to jest jakiś, acz już bez samo- 
poznania, ostatek dawnej buty i przesądu, z czasów kiedy 


„ bandel i przemysł mniemano być ujmą honoru szlacheckie- 


go, czy skutek innych okoliczności, to pewna, że dotąd 
przemysłowość w naszej klassie jest rzadkością. Dla tego 
bardzo nam miło widzieć godziwie i umiejętnie przedsię- 
brane spekulacye przez ziomków naszych, mianowicie w 
stolicy, która tak jędrnie i szybko wzrasta i rozwija się we 
wszystkich wzgłędach, i gdzie przeto tyle jest jeszcze pola 
dla pożytecznej pracy. 

W ostatnich czasach namnożyło się wiele litografij w Pe- 
tersburgu, a wszystkie jednak mają dość zajęcia i zarobku. 
Między niemi niepoślednie trzyma miejsce zakład P. Butw:- 
łowskiego, (na rogu zaulków Troickiego i Grafskiego, w 
domu Jakuńczykowa, N=*'5.), odznaczający się starannością 
i wypracowaniem robót, obok sumiennej dokładności w wy- 
pełniania zamówień i poleceń. Nie wspomnę na teraz o 
wielu pięknych dziełach Sztuki, które wyszły z litografii P. 
Butwiłowskiego, ale powiem słów kilka o ostatniej znako- 
mitszej produkcyi. 
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Jest to przepyszne wydanie Poronezów Ogińskiego; są 

one w liczbie dwunastu, i zajmują 22 stronice wielkiego 
formatu nót; karta tytułowa ozdobiona prześlicznym rysun= 
kiem, w dwóch odcieniach, wyobrażającym dawny bal pol- 
ski; część gości jest w narodowym stroju, druga część i 
damy, w ubiorach z wieku Ludwika XIV. Obrazek ten, 
wykonany przez tak zaletnie tu znanego P. Szczodrowskie- 
go, z oryginalnego rysunku P, Zaleskiego, jest to jedna z 
najlepszych i najstaranniej wykończonych P. Szczodrowskie- 
go robot. 
« Wdzięczni prawdziwie jesteśmy szanownemu właścicielowi 
litografii, za myśl nowego i tak ozdobnego wydania Polone- 
zów Ogińskiego. Kompozycye te są i hazawsze pozostaną klas- 
sycznemi. Tak niewolno będzie oddającemu się muzyce nie- 
wiedzieć o nich, jak umiejącemu czytać niewolno niewiedzieć 
o Latontenie lub Tom Dżonie. Panująca dziś w muzyce moda 
przerażających trudności kompozycyi i ogłuszającej exeku- 
cyi, tak iż dzisiejszych oper i koncertów niemożna słuchać, 
nie opatrzywszy uszu dobrym ładunkiem bawełny, moda ta, 
mówię, trwać nie może. Przemknie jak ten stan gorączko* 
wy społeczeństwa, którego jest wynikłością, nad którym 
unosi się jako piana nad odmętem. Tylko pobojowisko, za- 
słane zerwanemi płucami śpiewaków, potarganemi strunami, 
połamanemi fortepiany, dychawicznemi klarynetami i trom- 
bonami, dziurawemi bębnami i kotłami, świadczyć będzie 
o przejściu tego huraganu, który się nazywal Verdi, Balfe, 
i.... jakkolwiek zkądinąd wielki Mayerbeer. 

Po nad tą kataraktą ścierających się tonów, odurzającą 
wściekłćóm wyciem i wrzawą okropną, wypłynie prawa mu- 
zyka, głęboka i spokojna, jak wszystko co wielkie i piękne. 
Zle „namiętności, jak wszelka anormalność i -exageracya, 
wraz z ich manijackim wyrazem, muszą się przetrawić i 
ucichnąć; pozostanie to tylko, co jest wypływem wieczno- 
trwałych Sztuki pierwiastków: szczytnego Pojęcia, prawego 
Uczucia. 

Kompozycye Ogińskiego należą zdaniem naszćm do ka- 
tegoryi tego co pozostanie; ich rzewność, gorące uczucie, 
wyrażone ze szczególną delikatnością odcieni i, jeżeli tak 
można powiedzieć, pewna wonia dobrego towarzystwa, prze- 
żyją skażone gusta efemeryczne, i po wszystkie pokolenia 
znajdą echo w sercach czułych i szlachetnych. 

Wracając do szanownego Wydawcy, życzymy mu z du- 
szy wszelkiego powodzenia w jego litograficznćm przedsię- 
wzięciu; w niniejszćm wydaniu połączył on wyborne wyko- 
nanie z nadzwyczajną taniością. Spory s*xtern Polonezów 
Ogińskiego, ze 22 stronie bardzo wielkiego formatu, kosztuje 
trzy ruble srebrem, za przesłanie na prowincyą, dodaje się 
opłata za funt wagi pocztowej. W porównaniu z cenami 
nót, tu w Petersburgu po magazynach zdzieranemi, gdzie 
niemasz póltory stronicy któraby nie kosztowała rubla, Po- 


lonezy są za bezcen. Nie wątpimy, że to wydanie znajdzie 
się na wszystkich pulpitach bo prawdziwie nie mogli- 
byśmy pojąć fortepianu bez kompozycyj: Ogińskiego, które 
powinnyby być punktem wyjścia w kształceniu się muzykal- 
nego uczucia pięknej połowy naszej ludności. 
W. G. B. 
W Petersburgu, 27 Lutego. 


DONIESIENIE MUZYKALNE. 


Koncert braci WieNiawskica, o którym donieślismy w 
przeszłym numerze Tygodnika iż będzie miał miejsce w Wiel- 
kim Teatrze, 8 Marca, składa się z następnych numerów. 

Część L 

1. Uwertura Opery Flet Czarnoxięzki — Mozart. 

2. Wielki Koncert Wojenny na skrzypce z towarzysze- 
niem  orkestry, kompozycyi Lipińskiego wykona H. 
Wieniawski. 

Polonez (mi bémol) Chopin'a, wykona na fortepianie 
J. Wieniawski. 
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Część II. i 

4. Uwertura z op. Egmond — Beethoven. 

5. Fantazya świetna na skrzypce z orkestrą na temat Mar- 
szu i aryi «Salice» z Otello, komp. Ernsta, wykona H. 
Wieniawski. 

6. Waryacye na fortepiano na temat barkaroli z opery 
Elisir d'Amore, komp. Thalberga, wykona J. Wie- 
niawski. 

7. Wielki Duet - Koncert z Lucyi di Lammermoor, na 
skrzypce i fortepiano, kompozycyi samych-że Wieniaw- 
skich, przez nich-że wykonany. 

Orkestrą kierować będzie P. Każyński. 

Cena miejsc. 


Loża Beletaż 20 r. sr. 
1 rzędu 15 r. sr. 
Benioar kratkowany 15 r. sr. 


——— otwarty 10 r. sr. 
Loża 2 rzędu 10 r. sr. 
5 Fere eE 
4 —— 5r. sr 


Loża pod literą w 5 rzędzie 12 r. sr. 
—— 4 rzędzie 7 r. sr. 
—— 5 rzędzie 5 r. sr. 
Krzesła 1 rzędu 6 r. sr, 
2;5,—4r. 50 k. sr. 
— 4, 5, 6, 7 i 8, 5 r. sr. 
innych rzędów 2 r. sr. 
Balkon 1 r. 50 kop. sr. 
Galerya 4 rzędu 1 r. 70 kop. sr, 
———. boczna 50 kop. sr. 
Amfiteatr i Paradys 25 kop. sr. M 
Biletów dosiać można w mieszkaniu PP. Wieniawskich, 
w hotelu Paryskim, N* 6, a w dzień koncertu, w kassie 
Wielkiego Teatru. 
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